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W ych odzi codziennie popołudniu z  w yjątk iem  niedziel i św ią t

•m.

Wspomnienia.
B y ł przed kilkunastu la ty  w  Czernicho­

w ie  nad W is łą  kupiec w iejsk i M i c h n o ,  
Izydor. C złow iek  św iatły , gorącego serca 
należał M ichno do radykalnego skrzydła  
ludow ców , a gd y  rozpoczął się w  k rakow ­
skim pow iecie  ruch socyalistyczny, M ichno 
patrzył nań życzliw ie.

A  b y ł w  K rak ow ie  w ów czas starostą ho- 
fra t L a s k o w s k i ,  półpanek kuternoga, 
n ikczem nik i gw a łc ic ie l ze  szko ły  Kazim ie­
rza  Badeniego. Ten  kazał M ichnie podać 
do starostwa sw oją  koncesyę na sprzedaż 
w ódek, a gd y  ją  już m iał w  rękach, zjechał 
z  żandarm am i do Czernichowa, zażądał od 
M ichny pokazania koncesyi, a k ied y jej 
dostać n ie m ógł, kazał piwnicę op ieczęto­
w ać i skazał M ichnę na 10 dni aresztu. 
W te d y  jeszcze m ógł taki starosta deptać 
ustawę i n iszczyć ludzi w  b ia ły  dzień.

M ichno stanął u w ró t bankructwa, gryz ł 
się, protestow ał, w a lczy ł p rzy  naszej po­
m ocy, na razie  bez skutku. G dy w  paź­
dzierniku 1896 r. w  K rak ow ie  odbyw a ły  
s ię w yb o ry  do R ady pow iatow ej, p rzy je ­
chał tutaj i dostawszy na K row odrzy  ata­
ku sercow ego, um arł nagle, nie odzyska­
w szy  przytom ności.

Z a  to ,  ż e  u m a r ł  b e z  s p o w i e d z i ,  
o d m ó w i ł  m u  P u z y n a ,  ó w c z e s n y  
b i s k u p  k r a k o w s k i ,  „ c h r z e ś c i j a n  
s k i e g o *  p o g r z e b u  i n i e  p o z w o l i ł  
n a  t o ,  a b y  k s i ą d z  z w ł o k i  p o k r o ­
p i ł !

Lu dow cy stanęli bezradni, lecz socyali­
ści w  te j chw ili zakrzątnęli się żyw o , aby 
M ichnę p o  l u d z k u  pochować. Najęto 
„H arm on ię*, spraw iono piękne w ieńce, o- 
zdobione czerwonem i szarfam i, a w  dzień  
pogrzebu  tłum y tow arzyszów  i tow arzy ­
szek odprow adziły  zw łok i prześladowane­
go  ludowca na cmentarz, gd zie  nad g ro ­
bem  po przem ów ieniu  tow . D a s z y ń ­
s k i e g o  z jaw ił się i zaczął m ów ić pijany 
kom pletn ie ów czesny poseł W ó j c i k .  D la 
spokoju zniesiono to, poczem  odśpiewano 
„C zerw on y  sztandar*.

Puzyna odczuł boleśnie ten socya listy­
czn y pogrzeb  jako  ciętą odpraw ę na jego  
zachowanie się w obec M ichny. Jaką zaś 
odtąd c ieszy ł się u robotn ików  opinią, nie 
potrzebu jem y tutaj dodawać.

W  pięć lat później zastrzelił się na B ło ­
niach najpopularn iejszy pisarz krakowski 
M ichał B a ł u c k i .  Chory b y ł i n iepoczy­
talny, gd y  popełn iał sam obójstwo. Bałucki 
b y ł u lubieńcem  ludu krakow skiego w  sw o­
im czasie. Jego kom edye b y ły  znane i łu­
biane ; jego  pow ieść „M łodzi i starzy* w y ­
w iera ła  k iedyś g łębsze w rażen ie na um y­
słach szerokich k ó ł czyteln ików .

A le  um arł bez księdza i o to  P u z y n a  
n i e  p o z w a l a  k s i ę ż o m  o d p r o w a ­
d z i ć  z w ł o k  n a  c m e n t a r z .  Cały K ra ­
ków  —  z w yją tk iem  garstki o  ciemnem 
podniebieniu —  w yru szy ł w ięc na pogrzeb 
Bałuckiego i z  górą  20.000 ludzi oddało 
mu ostatnią posługę. W  tłum ie słyszano 
głośne złorzeczen ia i soczyste epitety, skie­
row ane pod adresem  biskupa krakow ­
skiego.

A  nad grobem  m ów ił p. B a r t o s z e ­
w i c z  i w  końcow ym  ustępie m ow y dał 
odpow iedź P u zy n ie : „...podczas gd y  tu spo­
czyw a ją  śm iertelne szczątki Bałuckiego, 
dusza je g o  u stów  P rzedw iecznego  czeka 
w yroku. M o ż e m y  b y ć  o  te .n  w y r o k  
s p o k o j n i ,  bo  tam sądzi n ajw yższa  spra­
w ied liw ość i m iłosierdzie. T a m  n i e  u- 
z n a j e  s i ę  c i a s n y c h  f o r m u ł ,  tam 
n ie sądzi się skutków, bo zua się ich p rzy ­
czyny*...

In teligeneya, robotnicy, naw et najuboższe 
przekupki p a trzy ły  na Pu zyn ę w rogo  i jak 
na obcego, n iezrozum iałego przybysza, k tó­
ry  zachowaniem  się sw ojem  w yw o łu je  zgo r­
szenie.

A  k  1 ą t w  a rzucona na nasze pism o przez 
P u z y n ę ,  w yw o ła ła  już ty lko  dobry  hu­
m or w  naszym  obozie. Pon iew aż biskup 
nakazał, aby w iern i składali księżom  egzem ­
plarze „N aprzodu*, by liśm y ciekaw i, ile  też 
abonentów  ubędzie. N ie  u był ani jeden , 
natom iast p rzyb y li inni zaciekaw ieu i tem, 
jak  to w  „ C z a s i e *  zakazują czytać „N a  
przód*...

„N aprzód* w tedy p isa ł:
„Jeżelibyśmy jednak stracili bodaj jedne 

go abonenta z powodu pp.: Seweryna, Łu­
kasza, Ignacego lub Jana, wtedy udamy 
mię pod opiekę władz sądowych i wyto 
ezym y skargę o przeszkadzanie w  opeda 
tkowanem przedsiębiorstwie. Płacimy bo­
wiem podatek: 1) stempel, 2) czynszowy,
3) zarobkowy, 4) dochodowy, a 5) wszy 
stkie podatki końcom cyjne.

O kościelnej stronie manifeztacyi pp.: 
Seweryna, Łukasza, Ignacego i Jana nie 
mamy żadnego zdania; gdybyśmy próbo 
wali się np. oburzać, narazilibyśmy się na 
wyśmianie.

Na razie w ięc składa nasza administra­
c ja  swoje szczere podziękowania pp.: Se 
werynowi, Łukaszowi, Ignacemu i Janowi 
i ośmiela się ten numer „Naprzodu* po 
słać każdemu s nich „gratis i franka* do 
domu*.
Tak ie  fa k ty  rodz iły  oczyw iście bardzo 

niedwuznaczne uczucia w  szerokich masach 
w obec n ow ego  biskupa kniazia z  Kozielska 
Pu zyny.

O niejednem  jeszcze z d zie jów  Pu zyn y 
w krótce wspom nim y dla nauki i przykładu.

Zamiast mięsa —  
układy i deputacye.

Kraków, 13 września.
Gdy brak i drożyzna mięsa doszły już do 

szczytu, gdy w  miastach rzeźuicy muszą 
ograniczać potrzeby konsumentów, dyktując 
im, ile mięsa mają kupić, rząd nasz ogłasza, 
że „ma zamiar rozpocząć znowu układy z 
Węgrami* o zgodę na przywóz mięsa argen­
tyńskiego, względnie o podniesienie kontyn­
gentu przyznanego Serbii. W  czasie, kiedy 
drożyzna mięsa stała się hasłem, pod którem 
masy się burzą i demonstrują, bar. G a u t s c h  
ciągle jeszcze „ma zamiary*; ciągle jeszcze 
obstaje przy zapatrywaniu, że Węgrom przy 
sługuje prawo zakazywania lub zgodzenia 
się na zaopatrzenie ludności austryackiej w 
mięso. Gra rządu jest przejrzystą: chce on 
utrzymać przywileje agraryuszów w  Austryi, 
ale boi się powszechnego oburzenia, a więc 
zastania się Węgrami jako tymi, którzy prze­
szkadzają mu w  spełnieniu jego „najlepszych 
zamiarów*.

Oatataia rada ministeryalna postanowiła 
wdrożyć znowu rokowania z Węgrami na 
podstawie przyznać się im mających końce 
syj, z wykluczeniem połączenia kolejowego 
w  Annabergu. Rokowania obracają się około 
kwestyi, w  jaki sposób możnaby przyznany 
Rumunii kontyngent 12 000 wołów, 100.000 
owiec i 50.000 świń, którego Rumunia nie 
jest w  stanie zaspokić, przenieść na Serbię, 
której kontyngent już został wyczerpany. —  
Przypominamy przy tej sposobności, że były 
minister handlu W e i s k i r c h n e r  rozmyśl 
nie, dla utrzymania się w  łaskach agraryu 
szów, zmniejszył kontyngent Serbii na ko 
rzyść Rumunii, mimo, że ogólnie wskazywa­
no mu, że w  Rumunii bydła na eksport nie 
ma. Obecne układy mają więc na celu na- 
prawić błątf zrobiony w  r. 1909, ale napra­
wić w  sposób anstryacki, tj. połowiczny. Cóż 
bowiem przyjdzie z tego, jeżeli nawet W ęgry 
zgodzą się na powiększenie kontyngentu 
mięsa z Serbii, kiedy o obniżeniu wysokiego 
cła nie można nawet marzyć? Zresztą w  nsj 
lepszym nawet razie dojścia do skutku po 
rozumienia z Węgrami i Serbią, przywóz 
mięsa serbskiego pomógłby —  niewiele wpraw 
dzie —  tylko W iedniowi, podczas gdy G a 1 i- 
c y a  d a l e j  b y ł a b y  p o k r z y w d z o n ą .

Rząd w ie o tem, że kontyngent serbski 
jest dalekiem i niepewnem wyjściem i dlatego 
właśnie forsuje ten „środek zaradczy*; nato 
miast milczy o rzeczywistym, bo natychmia­
stowym środku, tj. o p r z y w o z i e  m i ę s a  
z A r g e n t y n y .  Zakaz tego importu moty­
wowano rzekomemi zarazami tam panujące- 
mi, a czyż z Serbii, leżącej tuż przy Austryi, 
niebezpieczeństwo to jest mniejsze? Nie o to 
więc idzie, ale o postawienie na swojem, o

CZESŁAW WROCKI*).

Leonardo da Vinci.
i  ------------

Ler nardo da Vinci wybija się na plan pier 
wszy w  owym barwnym obrazie życia i 
sztnki epoki włoskiego Odrodzenia, tak przez 
swój los tajemniczy, jak i przez nadludzkie, 
czarodziejskie bogactwo duszy. Jeżeli ten i 
ów  z wielkich twórców owej epoki pozosta­
w ił n:eskończ< nem któreś ze swych dzieł, 
jeżeli to lub owo z dzieł zniszczył czas lub 
ludzka ręka w  wiekach następnych, to je 
dnak większa ich część przetrwała do c ia  
sów naszych: malowidła ich zdobią do dziś 
ściany muzeów i ołtarze kościołów, marmu 
rowe i bronzowe posągi błyszczą po dziś 
dzień, jak przed trzema lub czterema w ie­
kami, na publicznych placach Wenecyi, Flo 
renryi, R iym u, a budowle, przez genialnych 
twórców z epoki Renesansu wzniesione, 
wznoszą po dz;ś dzień swe dumne, stylowe 
a proste fasady. Tylko z dzieł największego 
z pośród wielkich, Leonarda da Vinci, pozo­
stało nam kilka zaledwie obrazów. Wszystko, 
co stworzył ten wszechstronnie, istotnie n a d  
In d  z k o  genialny człowiek zaginęło lab 
dawno w  proch się rozsypało, oprócz pe 
wnej ilości odręcznych szkiców i kilko 
obrazów.

*) Z okazy i głośnej kradzieży portretu „Giocondy*, 
dzieła Leonarda da Yinci, podajemy naszym czy­
telnikom krótki obraz życia i twórczości Leo­
narda. — Red.

Pozostało nam jednak po nim jeszcze coś, 
co nam pozwala już dziś odbudować sobie 
całokształt tej olbrzymiej postaci, przerasta­
jącej każdą inną, z którąkolwiekby ją po­
równać i zestawić było można: pozostało 
około 5000 luźnych kart rękopisu Leonarda, 
które przed czterema ostatnimi dziesiątkami 
lat odnalezione, zsegregowane, uporządko­
wane, drukiem ogłaszane, staną się wkrótce — 
miejmy tę błogą nadzieję —  własnością ogółu 
czytającego. I  oto dzięki temu przypadko­
wemu odkryciu poczyna Leonardo da Vmci 
święcić w  naszych już czasach tryumfalne 
swe z martwycbpowstanie —  jako badacz, 
myśliciel i poeta, a nawet może swoje isto­
tne narodziny, boć za żywota swego ceniony 
jako malarz i inżynier, budził lęk i nieufność 
jako uczony i za czarnoksiężnika w  oczach 
współczesnych uchodził.

Z tych to kart zapisanych przezeń luźnemi 
myślami, uwagami, we formie aforyzm ów 
wypowiedzianemi, przemawia do nas taje 
mnicza i zarazem olśniewająco wielka dusza, 
której cała potęga i głębia służyła nieprze­
partej chęci przeniknięcia wszechrzeczy, do 
tarcia do jądra wszelkiego istnienia.

Nie istniała wprost żadna gałąź w iedzy 
ludzkiej, któraby nie zrjmowała tej duszy 
przeogromnej i którejby ona najbardziej zdu­
miewających nie przydała zdobyczy. Sądzą, 
że ten bóg człowiek, do dziś jeszcze przez 
nielicznych czytany i znany, z czasem, gdy 
stanie się własnością cgółn, będzie święcił 
tryumfy większe i piękniejsze w  świecie ca 
łym, niż prorocy biblijni, niż święci i mę­

czennicy lab bohaterowie przez całą ludzkość 
uwielbiani. Człowiek ten był bowiem isto 
tnym prorokiem i jasnowidem; widział rze 
czy, których my, ludzie, o całych pięć w ie 
ków odeń starsi, do dziś tak jasno jak on 
nie widzimy, lub których w iedzy tak jak on 
wyzyskać jeszcze nie umiemy.

Prawda, że Leonardo da Vinci był dzie 
ckiem epoki bogatszej nad wszystkie inne 
w  dziejach ludzkości w  wielkie umysły i ta 
lenty, epoki, której dzieła zadziwiają nas do 
dziś jako niedoścignione w zo ry ; lecz prawdą 
jest także, że Leonardo przerastał o głowę 
wszystkich największych synów owej epoki 
głębią, przenikliwością i jasnowidzącą bystro­
ścią swego umysłu, oraz wiedzą, której roz 
miary przekraczają wszelką najwyższą miarę 
Indzką i są dla nas do dziś niemal niepojęte. 
W  tem właśnie tkwi przyczyna owej baje 
cznej i urocznej tajemniczości, przywiązanej 
od w ieków do te) postaci.

Wydaje się, że to chyba jakiś legendarny, 
chaldejski msg, który zgłębił i wzbogacił 
wszelką odwieczną mądrość ludzką i boską, 
pojawił się w tym sławnym X V  wieku w  stroju 
Europejczyka na pięknej włoskiej ziemi na 
kilka dziesiątków lat życia —  po to, ażeby 
pozostawić po sobie dziwnie tajemniczy ślad, 
jak gdyby przeraźliwie jasny a znikomy pro 
mień światła, przez chwilę w  powietrzu za­
wisły. Umarł, znikł, a z nim razem znikła 
jego wiedza, i po wiekach dopiero dziś znów 
się pojawia, zmartwychwstaje i nie mniej ta 
jemnicza, jak niegdyś, olśniewa nas i zadziwia.

K raków , ul. M arka 21. (Telef. Nr. 1354). 
Konto ozekow a Nr. 910.

Ceny ogłoszeń od miejsca wiersza (petitem) 
za pierwszy raz 20 hal., za każdy następny m  
15 hal. Układ tabelaryczny, cyfrowy, skompli­
kowany, pierwszy raz 40 h., następny po 15 h. 
Nadesłano po 60 h. od wiersza za każdy raz. 
G ł o s y  p u o l l o z n o  pe ker. 2'— od wiersza. 
Załączniki (prospekty I t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzempl. dla zamiejscowych, 
zaś po 1 ker. dla miejscowych prenumeratorów.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty p o ­
cztowej. — Redakeya rękopisów nie zwraca 

1 bezimiennych listów nie uwzględnia.

Dział Inseratowy:

utrzymanie w  mocy słów Hohenbluma, źe 
„choćby zię wszyscy na głow ie postawili, 
mięsa argentyńskiego nie zobaczą*. A  rząd 
anstryacki, ten wobec słabych i proszących 
tak bezwzględny i powołujący się na swą 
„powagę* rząd, wobec królika agraryuszów 
jest tchórzliwym i słabym i dlatego woli lu­
dność zwodzić Serbią, niż dać jej mięso z 
Argentyny.

Układy w ięc z Serbią tak prędko nam mięsa 
nie dadzą, o ile wogóle do Galicyi przyjdzie, 
a tymczasem w  K r a k o w i e  s p r a w a  z a ­
o p a t r z e n i a  l u d n o ś c i  w  m i ę s o  s t o i  
b a r d z o  ź l e .  Cyfry wykazujące ogromne 
zmniejszenie się przywozu bydła do Krakowa 
podaliśmy wczoraj przed zamknięciem targu ; 
dziś wiadomo już, źe targ w torkowy był pra­
w ie pusty, źe kilka zaledwie krów spędzono 
na wyżyw ien ie do najbliższego targu miasta
0 150.000 mieszkańców i że jedynym ratun­
kiem mają być w oły przywiezione z W iedaia
1 Czech. Nawoływaliśmy zarząd miasta do po­
czynienia natychmiast kroków zaradczych i 
rzeczywiście krok taki zrobiono.

Jak „Czas* poranny donosi, była wczoraj 
u bawiącego w  Krakowie namiestnika Bo- 
brzyńskiego deputacya rzeźników (pp.: W aj­
da, Bialik i Salawa) z  pp. drem Leo i drem 
Szarskim na czele dla przedstawienia mu, 
jakie zgubne dla aprowizacyi Krakowa sku­
tki wywarło zamknięcie z powodu pryszczy­
cy wszystkich powiatów zachodnio-galicyj­
skich dla wywozu bydła. P. dr L e o  nie ża­
łował swej fatygi (do namiestnika idzie się 
we fraku) i w  rzewnych słowach przedsta­
wił mu, jak źle w  Krakowie się dzieje, nie 
wspominając naturalnie o tem, w  jakiej mie­
rze on sam przyczynił się do wytworzenia 
obecnej rozpaczliwej Bytuacyi.

W ynik tej deputacyi był taki, jak setek 
innych dawniejszych depu'acyj: namiestnik 
naturalnie wysłuchał życzliw ie słów głowy 
deputacyi i przyrzekł porozumieć się z —  
weterynarzem krajowym p. Ponickim. W y­
obrażamy sobie, jak pp. Bobrzyński i Leo 
muszą w  duchu śmiać się z tej szopki; obaj 
ci panowie, każdy w  swym zakresie, rzetel­
nie przyłożył się do wygłodzenia kraju i 
Krakowa, to też ludność nie w ierzy już aui 
deputacyom, ani życzliwym  odpowiedziom, 
lecz samodzielnie, środkami, którymi ona 
rozporządza, będzie zwalczała drożyznę mięsa 
bez oglądania się na opiekunów w  rodzaju 
członków wczorajszej deputacyi.

Kongres w Jenie.
Pośród niezwykle ciekawej sytuacyi poli­

tycznej zaczął obradować doroczny zjazd 
najpotężniejszej z partyj socyalistycznych —  
niemieckiej socyalnej demokracyi.

Z jednej strony bowiem zbliżają się wy-

Leonardo da Vinci urodził się w  r. 1452, 
wedle do dziś żywej w  tamtych stronach tra- 
dycyi, w  Ancbiano pod Vinci, wioseczce na 
Monte Albano w  okolicach Florencyi. Był dzie­
cku m nieprawej miłości, prsyjętem jednak i 
nznawanem przez ojca. W iększą część swego 
dzieciństwa spędził w  domu swego dziadka 
we Vinei. Wioska ta i dom dziadka pozostały 
dlań na życie całe najbliższą ojczyzną, do 
której później często i chętnie powracał.

Z czasów tych opowiada sam o sobie na­
stępujący wypadek: „Najwcześniejszem wspo­
mnieniem, które pozostało mi z  czasów dzie­
ciństwa, jest wrażenie, jak gdyby zleciał ku 
mnie pewnego razu jastrząb krogulee, otwo­
rzył mi ogonem usta i kilkakrotnie przesunął 
go pomiędzy wargami mych ust*. Słowa te, 
napoły żartobliwie, napoły zaś poważnie w y­
powiedziane, mają symbolicznie określać nie 
opuszczający go przez c&łe życie i spać idu 
nie dający zapał w siudyowaniu lotu ptaków 
i wysiłki wynalezienia na podstawie badań 
tych maszyny do latania, którąhy człowiek 
swobodnie mógł kierowsÓ, przezwyciężywszy 
jak ów  jastrząb prawo ziemskiej ciężkości. 
Piękne m a rien ia  i wysiłki Leonarda urzeczy­
wistnił wiek XX. Lecz potrzeba było czterech 
wieków na to, ażeby człowiek współczesny 
zrozumiał wreszcie i w  czyn wcielił myśl je­
go: że powietrzne przestwory traktować przy­
tem należy podobnie, jak żeglarz traktuje 
wodę, i te same doń, jak do wody, zastoso­
wać prawa ruchu.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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bory do parlamentu, które będą według 
wszelkiego prawdopodobieństwa wielkim po 
rachunkiem z rządem i partyami burżuazjj- 
nemi za rezultat poprzednich wyborów, kie 
dy to socyalui demokraci wobec wyjątkowo 
niedogodnej sytuacyi politycznej stracili sze 
reg mandatów. Nastrój szerokich mas robo 
tniczych, który się ujawnił podczas demon- 
stracyi za reformą wyborczą do sejmu, zw y­
cięskie wybory uzupełniające, wybory do 
sejmów i Rad gminnych, nastroje, wywołane 
przez drożyznę, „reform ę* finansową, nową 
ustawę o ubezpieczeniu i t. d., wreszcie nie­
zw yk ły wzrost prasy, organizacyi politycznej 
i zawodowej, która to ostatnia wyprzedziła 
już Amerykę i Anglię, —  wszystko to po- 
ręką, że wybory będą klęską dla partyj 
buriuazyjnych. Nerwowo poszukują te osta 
tnie wyjścia z  groźnej sytuacyi, nie cofając 
się, jak to miało miejsce jeszcze przed aferą 
marokkańską, nawet przed propozycyą 
wszczęcia wojny („Koelnische Ztg*), by w 
nastroju szowinistycznym utopić opozycyjny 
nastrój wyborców... Już oddawna przygoto 
wnje się bratnia partya niemiecka do w ybo­
rów nadchodzących. Kwestya ta będzie z na­
tury rzeczy najważniejszą na zjeździe. Refe 
rat w  tej sprawie objął osiwiały weteran par 
tyi, tow. August Bebel.

Z drugiej strony mamy aferę marokkań- 
ską. Niespodziewanie dla wielu doprowadziła 
ona do poważnych starć wewnątrz niemie 
ckiej socyalnej demokracyi. Oto Róża Lu- 
xemburg w „Leipziger Volkszeitung“ wystąpiła 
przeciw zarządowi partyjnemu zgwałtownem  
oskarżeniem, źe zarząd chciał się uchylić od 
demonstracyi za pokojem, nie cheąc zbytnio 
rozwałkowywać kw ettyi marokkańskiej ze 
względu na nadchodzące wybory. Wydane 
przez partyę pismo ulotne stało się również 
przedmiotem jej ataków; zarzuciła mu również 
oportunizm; niespodziewanie się pokazało, 
±e autorem tej odezwy był teoretyk partyi 
tow . K. Kantsky. Jakkolwiek zarząd partyjny 
zarządził później potężne demonstracye na 
rzecz pokoju a przeciw  hecom szowinisty 
eznym, które to demonstracye w  Berlinie np. 
liczyły do V* miliona osób, to jednak na 
kongresie dała ta sprawa R óży Luxsmbarg 
okazyę do ataków na zarząd partyjny pod 
ezas obrad nad sprawozdaniem zarządu.

Poza tem zjazd będzie miał według wszelkie 
go prawdopodobieństwa charakter spokojny i 
powszedni. Odbywa się on w  Jenie, mieście, 
w  którem przed 6 laty takiż sam zjazd na 
odgłos rewolueyi resyjskiej uchwalił przyłą 
esyć do arsenału taktyki socyal stycznej strajk 
generalny, jako nowe narzędzie walki. B/ła 
to wówczas jakgdyby pierwsza oznaka tego 
przejścia taktyki niemieckiej od obrony ku 
atakowi na pozycye wroga —  przsjścia, 
które niewątpliwie da się zauważyć w  cza­
sach ostatnich.

Bratniej partyi niemieckiej z całego Berca 
życzym y pomyślności w  obradach, tak do 
niosłych dla dalszego rozwoju socyalnej de 
mohracyi.

Przsgfgd poiltyezuf.
Ustąpienie ministra wojny. „Ze it* donosi, 

że nzjj>rawdopodobniejsxem jest, iż  następcą 
bar. ScŁoaaicha zostanie generał Auffenberg. 
Obok niego wymieniają generała Krobatina

i generała Schemua. Kwestya osobista na 
trafia na wielkie trudności, bo kancelarya 
wojskowa cesarza i kancelarya wojskowa na 
stępcy tronu ma swego kandydata. Z nstą 
pieniem bar. Schdaaicha nastąpią różne wa 
żne zmiany w  ministerstwie wojny i tak 
ustępują: szef sekcyi marszałek polny pora 
csnik Hoffman, dalej marszałek polny poru 
cznik Schemua, szef prezydyum pułkownik 
Urban i jego zastępca pułkownik Beilmond. 
Następcą Urbana będzie zapewne pułkownik 
generalnego sztaba Boog.

Proces hr. Ronikiera.
Warszawa, 12 września.

Ó im y dzień rozpraw, które się rozpoczęły 
po południu, obracał się dookoła osoby nie 
jakiego Borkowskiego, który nakrótko przed 
śmiercią młodego Chrzanowskiego rozpytywał 
się o niego u nauczycieli szkoły, do której 
Chrzanowski uczęszczał.

„Tajemnicza* ta postać stała się jeszcze 
bardziej „intrygująca*, gdy jeden ze świad 
ków dopatrzył się w  niej podobieństwa z o- 
skarżonym Ronikierem. Wyjaśnień co do Bor 
kowskiego udzielił wezwany powtórnie do 
zeznań p. B. Chrzanowski. Stwierdził on, że 
zamierzał Borkowskiemu, zajmującemu się 
korepetycyami i przygotowywaniem do ma­
tury, polecić pomaganie synowi w  nauce. 
Na tej podstawie mógł Borkowski dowiady 
wać się o postępy przyszłego ucznia. Pan 
Chrzanowski przeczy, jakoby Borkowski 
swoją fizyognom ią przypominał Roniekiera.

Z TEATRU.
(h)  Z  szczerą radością witała publiczność 

krakowska powrót p. Mrozowskiej na pierw 
szym jej występie, a radość rosła w  miarę, 
jak konstatowano, że przez lata rozłąki nic 
się nie zmieniło w  talencie artystki, chyba 
tylko na lepsze, bo dźwięczniejsze i pełniej 
sze brzmienie głosn przywiozła ze swej nauki 
śpiewu w  Medyolanie. Z tą samą brawurą 
i finezyą, które ją zawsze znamionowały, 
odtworzyła p. Mrozowska Molierowską po­
stać subretki w  „Chorym z urojenia*, spry 
tuej, wesołej i drwiącej A  wybornych par 
tnerew znalazła w  pp. Siemaszcze, który grał 
rolę tytułową, Bończy, Jedaowskim, Stani 
sławskim i innych, oraz w  p. Kopczewskiej, 
która z wdziękiem grała rolę starszej córki, 
i pp. Siu b ckiej i Werniczównej. Orano z 
werwą i humorem tak, źe z tego powitania 
p. Mrozowskiej pozostanie wspomnienie je 
dnego z najprzyjemniej spędzonych w ieczo­
rów w  teatrze krakowskim.

P o k rzy w y .
Z a w sz e  tosam o.

Co się dzieje, gdy mało deszczu ?
Drożeje mleko, bo niema passy.
Co się dzieje, gdy dnżo deszczu?
Drożeje mleko, bo pasza gnije.
Co się dzieje, gdy deszczu ani za mało, 

ani za dużo?
Drożeje mleko, bo krowy dużo żrą.

Co Bię dzieje, gdy hodowla bydła jest za­
niedbana ?

Drożeje mięso, bo za mało bydła przycho­
dzi na targ.

Co się dzieje, gdy hodowla bydła kwitnie?
Drożeje mięso, bo hodowcy i rzeźnicy mu 

szą się odszkodować za kiepskie czasy.
Co się dzieje, gdy panuje pryszczyca?
Drożeje mięso, bo bydło nie może przyjść 

na targ.
Co się dzieje, gdy niema pryszczycy?
Drożeje mięso, bo się bydło eksportuje do 

Wiednia.
Co się dzieje, gdy jest brak mieszkań?
Drożeją mieszkania —  oczywiście I
Co się dzieje, gdy jest dnżo wolnych mie 

szksń ?
Drożeją mieszkania, bo bamienicznicy ma 

szą sobie odbić Btraty z  powodu próżnosta 
nia mieszkań.

I tak dalej —  w  nieskończoność...

KRONIKA.
K raków , 13 września. 

N ow in y k r a k o w s k ie .
Odczyt dra Józefy Joteyko. W  szczelnie za­

pełnionej auli wyższej szkoły realnej odbył 
się w  niedzielę 10 b. m. wykład dra J. Jo 
teyko „O  stanie pedologii w  zachodniej Eu 
ropie*. Prelegentka, biorąc bezpośrednio w y ­
bitny udział w ruchu pedoiogicznym Zachodu, 
mogła najlepiej zapoznać szerBzą publiczność 
z umiejętnością dla wielu u nas prawie je ­
szcze obcą, a która stała się już poważną 
wiedzą. Pedologia, opierając się z  jednej stro 
ny na znajomości fizycznej organizacyi dzie 
cka, posługując się obok tego badaniem jego 
fnnkcyj duchowych, stara się oprzeć pedago 
gię na podstawie ściśle naukowej. Wynika 
stąd, że współdziałanie lekarza i nauczyciela 
jest niezbędne, szczególniej zaś od tego osta 
tniego wymaga nowożytna pedagogika bardzo 
wiele w iedzy i bezinteresownego poświęcenia. 
„Precz z  szablonem i jednakową nauką dla 
wszystkich* —  to hasło zdobyczą pedologii. 
Na Zachodzie, mianowicie w  Belgii, zwanej 
z tego powodu „terre d'experience“ , opuściła 
już wiedza pedologiczna granice laboratoryów, 
wkraczając śmiało do szkół, gdzie się zasto 
sowuje lub próbuje rozmaite systemy naucza­
nia, rugując zastarzałą rutynę.

Początek tej w iedzy dała Ameryka. Fran 
cya atoli wydaje obecnie najznakomitsze 
prace na pola teoryi, a Niemcy zdumiewają 
obfitością i bogactwem pedologicznej litera 
tury. Nie mogąc w  ramach jednego wykładu 
wyczerpać tak bogatego materyału, wymię 
niła tylko prelegentka najznakomitszych u 
czonych europejskich, wskazała dzieła i cza­
sopisma, z których należałoby przy tej pracy 
korzystać. Wkońcu podkreśliła doniosłość pe­
dologii dla wychowania: szkoły dla dzieci 
anormalnych, dla najzdolniejszych, indy wi 
dualizacya nauki w  najszczerszem i n&jlep 
szem znaczeniu, to są cele tej w iedzy. Re 
sultatem zaś jest wychowanie ludzi szczęśli­
wych, bo pracujących zgodnie z  potrzebami 
swej natury, a przez to podwójnie dla spo­
łeczeństwa pożytecznych.

Sprawa dra Salnfalda. Obronę dra Sein 
felda, przeciw któremn rozprawa wyznaczona

jest na 28 b. m., objął adwokat dr Goldham- 
mer z Tarnowa. Rozprawę prowadzić będzie 
radca Olszewski, który niedawno przeniesiony 
został z Chrzanowa; oskarżenie będzie wno­
sił prokurator dr Lang.

Sprawy sanitarna. Połączone sekeye H i T  
Rady miejskiej na posiedzenia wczorajszem 
uchwaliły wnioski magistratu, komisyi sani­
tarnej i sekcyi I  w  sprawie badowy domu 
izolacyjnego, zakłada dezynfekcyjnego, labo- 
ratoryum dżumowego, hali maszyn, laborato- 
ryum bakteryoiogicznego, mieszkania dla siu- 
żby dezynfekcyjnej i cztereeh pawilonów dla 
chorób zakaźnych, oraz w  sprawie odstąpie­
nia wydziałowi krajowemn gruntu z dawnej 
kontumacyi pod budowę szpitala epidemi­
cznego.

Z sali Sadowej. Dziś stawał przed sądem 
przysięgłych Stanisław Dutka z Miękini, o- 
skariony o zbrodnię zabójstwa, dokonanego 
w  dniu 25 czerwca b. r. w  Krzeszowicach, 
na osobie Jana Zazulińs kiego. W yrok zapa­
dnie po południa.

Kalectwo przy pracy. W  fabryce wyrobów  
betonowych na Zwierzyńcu maszyna porwała 
robotnika Wojciecha Larysza za obie ręce i 
zmiażdżyła mu kilka palców. Ciężkie rany 
opatrzyło mu pogotowie.

Przejechania. Koło mostu na Zw ierzyńca 
przejechał wóz naładowany cegłami 63 letnie­
go Leibę Glasera, raniąc go w  stos pacierzo­
w y i lewe ramię. Starzec stracił przytomność, 
a pogotowie stwierdziło n niego kilka c ięż­
kich ran. W oźnicę aresztowano.

Koft W kanale. Na podwórzu pałacu Spi­
skiego wpadł wczoraj po południa do kasata 
koń zaprzężony do wozu, wywożącego ramo 
wisko. Kanał był pokryty deskami, które pod 
ciężarem konia załamały się. Straż pożarna 
wyciągnęła konia pokrytego ranami.

— W  teatrze „ N o w o ś c i tf obecny atrakcyjny 
program trwać będzie do 15 b. m. w łócznie. W pro­
gramie tym  wybija się na pierwszy plan p. Lu­
dwikowski, znakomity humorysta, z zupełnie no­
wym programem i p. Leski z nowem i piosenkam i. 
Wielkiem powodzeniem cieszą się również C hiń­
czycy oraz dw ie doskonałe groteski.

— W  c y rk u  E d is o n  now y program od piątku 
15 b. m. budzi niebywałą sensacyę Na życzenie 
Towarzystwa abstynentów „Elouteryi* dokonano 
półtora kilometra długiego zdjęcia pod tytułem  
.Ofiara demona pijaństwa*, przedstawiającego obraz 
zgubnych skutków pijaństwa. Niezrównanego tego 
programu dopełni prześliczne kolorowane zdjęcie 
z natury, przedstawiające uprawę mauioku i fabry- 
kacyę tapioki (sago) na półwyspie Malakka, n iedo­
ścigniony jak zawsze „Żurnał Patbego*, aktualny 
przegląd wypadków z ostatniego tygodnia z dzie­
dziny polityki, sportu, wydarzeń i katastrof, mód 
kobiecych i t. d., oraz dwa obrazy treści komi­
cznej.

— Z k rajo w e ) sz k o ły  ceram iczn ej w  
P od górzu . Dwunasty kurs cegiarski dla w y­
kształcenia dozorców, majstrów, kierowników i t. p. 
dla fabryk cegieł, drenów i dachówek, rozpoczyna 
się w dniu 1 października b. r. Kurs trwa 18 mie­
sięcy, a nauka jest bezpłatną. Przyjętym na naukę 
może być kandydat, mający ukończonych lat 18, 
posiadający ukończoną szkołę ludową, a pierwszeń­
stwo mają ci, którzy wykażą się praktyką w za­
wodzie ceramicznym lub pokrewnym. Zgłaszać się  
należy do dyrekcyi szkoły (Podgórze, ul Floryana 
5) ustnie lub pisemnie, a przy zgłoszeniu przedło­
żyć metrykę, św iadectwo szsolne i ew entualnie 
św iadectwo pracy praktycznej.

— R e p e rtu a r teatru  m ie jsk ie g o :
Środa: .N asi na Riwierze*.
Czwartek: „Wros i Psyche* (gościnny w ystęp  p. 

J. Mrozowskiej).
Piątek: „Wielbi Fryderyk*.
Sobota: „Demon ziemi*, dramat w  4 aktach z 

prologiem T. Wedekinda (gościnny w ystęp p. J. 
Mrozowskiej).

JACK LONDON.

Żona króla.
i )

D aw no, bardzo dawno, w  tych  czasach, 
k ied y Północ była  jeszcze  bardzo młoda, 
życ iow e  i obyw atelsk ie cnoty je j m ieszkań­
ców  odznacza ły się zdum iewającą nieli- 
cznością i prostotą. G d y  brzem ię trosk g o ­
spodarskich staw ało się n ie do zniesien ia, 
a dusza zaczynała protestow ać przeciw  
osam otnieniu i przygniatającem u smutko­
w i, poszukiwacz przygód  na Pó łnocy, w  
braku czegoś lepszego, brał sobie żonę 
Indyankę, zap łaciw szy za nią um ówioną 
sumę. D la  k ob ie ty  b y ło  to wstępem  do 
raju, ponieważ biali awanturnicy, ja cy  byli, 
to  by li, a le obchodzili się z  nią bądź co 
bądź o  w ie le  lep iej, an iże li je j współple- 
m ieńcy. B iali m ężczyźa i w  ow ych  czasach 
najzupełniej, oczyw iście, tranzakeye te po­
chw ala li; by li z  nich zadow olen i i Indya- 
n ie : sprzedaw szy sw e siostry i córk i za 
bawełn iane k o łd ry  i stare fu zye  i w ym ie ­
n iw szy  sw o je ciep łe fu tra na cienkie per- 
ka lik i i na jgorszego  gatunku w ódkę, te 
dzieci natury szybko i n ie bez przy jem no­
ści w ym iera ły  na ga lopu jące suchoty, oraz 
inne n ieu leczalne choroby, tow arzyszące 
dobrodziejstwom  w yższe j kultury.

W  ow e czasy arkadyjsk iej prostoty, K o li 
H ollbryte , podróżując k iedyś po kraju, na­

g le  zachorował. Zdarzy ło  się to  w ówczas, 
gd y  b y ł na D olnej rzece. W  życiu  sióstr 
św. K rzy ża  w ypadek  ten stał się m iłem  
u rozm a icen iem ; o fia row a ły  mu przytu łek  
i op iekę i da lejże go  karm ić i sm arować 
lekarstwam i, n ie przypuszczając naw et, że 
łagodne dotknięcie b iałych ich rąk i czu łe 
starania w  daleko w iększym  stopniu p rzy ­
w racają mu siły , aniżeli w ym yślne k la ­
sztorne leki.

K o ll’ a H o llb ry te ’a j ę ły  naw iedzać dziw ne 
m yśli, n ie m ające żadnego określonego 
objektu, dopóki w zrok  je g o  n ie spoczął na 
M agdalen ie, m łodej dziew czyn ie, służącej 
w  m isyi. N ie  zdradził się jednak i czekał 
cierp liw ie. N a w iosnę s iły  zaczę ły  mu po­
wracać, a g d y  słońce w zeszło  na swą z ło ­
cistą d rogę dokoła  horyzontu, i w  natu­
rze radośnie zadrgało tętno życia, n ie  w y ­
trzym ał i odjechał, jakko lw iek  n iezupełn ie 
jeszcze  w yleczon y.

M agdalena by ła  sierotą. B ia ło licy  ojciec 
je j pew nego ranka spotkał się z  n iedźw ie­
dziem  i n ie ustąpił mu z drogi, skutkiem  
czego w krótce przeniósł się do lepszego  
świata. O w dow ia ła  matka, Indyanka, zo ­
stała sama na św iec ie ; zabrakło m ężczy­
zny, k tó ryb y  napełn ił p iwnicę je j zapasa­
mi^ na z im ę ; zrob iła  w ięc n iebezpieczną 
p rób ę : postanow iła oto przeżyć zim ę o 
pięćdziesięciu funtach mąki i dwudziestu 
pięciu funtach w ędzonej słon iny; ale pró­
ba  ta, jak  się okazało, miała dla n iej naj- 
zgubniejsze skutki. Osierocone dziecko, 
Czukra, znalazło  p rzytu łek  u sióstr w  mi­

syi, a te  da ły  mu chrześcijańskie im ię 
M agdaleny.

M agdalena w szakże m iała jeszcze jedne­
go  k rew n eg o : by ł to  stary hulaka, wuj, 
skutecznie w yn iszcza jący w ew nętrzne or­
gana sw ego cia ła  n ieum iarkowanem  u ży­
waniem  w ódki b ia łych  tw arzy. Pod  tym  
w zględem  usiłow ał dotrzym ać kroku bia- 
ło licym  półbogom  i tym  sposobem  z każ­
dym  dniem  bardziej zb liża ł się do grobu. 
G dy zdarzało mu się, że  b y ł trzeźw y, za ­
czynał doznawać okrutnych boleści. Su­
m ienia w  nim  nie było.

Do tego  to  starego w łóczęg i udał się 
K o li H o llb ry te , a podczas pertraktacyj, ja ­
kie potem  m ia ły  m iejsce, zu żyto  nie mniej 
słów , jak  tytoniu. N ie  obeszło  się, natu­
ra ln ie , bez hojnych obietn ic ze  strony 
Kolia. Skończyło  się zaś na tem, że stary 
bałw ochw alca w ło ży ł do sw ego  brzozowe- 
go  czółna kilka fun tów  suszonego w ie lo ­
ryba  i pojechał do m isyi Św. K rzyża .

N iew iadom o, jak ie  nadawał on tam  ob ie­
tnice i ile  nałga ł —  siostry n ie lubią ro ­
bić p lo tek ; faktem  jest ty lko , że  gd y  stam­
tąd powracał, na szerokiej je g o  piersi b ły­
szczał k rzyż, a w  łodzi siedziała siostrze­
nica jego , M agdalena. T ego ż  w ieczoru  od­
b y ł się ślub i rozpoczął w span iały po- 
tłacz *), tak, że  przez dw a następne dni 
osada n ie w ychodziła  w ca le na połów  ryb. 
A  nazajutrz zrana M agdalena otrząsnęła

*) Potłacz — uczta indyjska, której towarzyszą
pląsy, strzelanie z łuków, walki siłaczów itp.

ze  swoich m okassynów  piasek Dolnej rzek i 
i udała się w  łodzi m ęża na Górną rzekę, 
gd zie  zam ieszkali w  m iejscowości, zw auej 
D olnym  Krajem .

W  ciągu następnych lat b y ła  dobrą żo­
ną, dzieląc z  m ężem  w szelk ie  trudy i cho­
dząc ko ło  je g o  gospodarstwa. Udało się 
je j naprowadzić go  na drogę cnoty, tak, 
że  nauczył się naw et rob ić oszczędności 
ze  zło tego  piasku i pracować ze  w szyst­
kich sił. K on iec końców  uśm iechnęło się 
do n iego  szczęśc ie: zosta ł bogatym  czło ­
w iek iem  i zbudow ał sobie chatę w  S irk le- 
C ity. Bogactw o i wspaniałość je g o  b y ły  
tak w ielk ie, że ludzie, odw iedza jący je g o  
dom, spoglądali nań oczym a, pełnem i za ­
w iści.

A le  Pó łnoc zaczęła  zw olna do jrzew ać i 
p o jaw iły  się rozryw k i, w łaściw e cyw ilizo ­
w anym  okolicom . Dotychczas Połudu ie w y ­
sy ła ło  tu ty lko  sw ych  synów , teraz za­
czę ły  się też ukazyw ać córki. N ie b y ły  to 
siostry, ani żon y poprzednich przybyszów , 
n iem niej jednak potra fiły  w bić w  g łow ę  
now e idee i w ogó le  podnieść całą skalę 
życia  w  charakterystycznym  dla sieb ie k ie­
runku. Żon y  Indyanki p rzesta ły  byw ać na 
w ieczorach tanecznych i z  ch chotem ska­
kać pośrodku koła  w  charakterystycznych  
am erykańskich pląsach. Zam knęły  się w e 
w rodzonym  sobie sto icyzm ie i siedząc w  
sw ych  chatach, pokorn ie patrzyły, jak  kró­
lu ją ich b iało lice siostry.

(Dalssy eiąg nastąpi).

H A R R Y  F R O M M E R
KRAKÓW, ulica Grodzka L. 9.

POLECA SWOJ FABRYCZNY S K t A B T f f l S l i « l i : n |  n »sM ,Y F aS a i/T B IliaW ic Ik i
mm i  o  ■■ j  r  ■ a  i B i e l i z n ę  Drs JeyerB) Psrssols, Lsski i t> p>Kapeluszy, Cylindrów i Czapek, —  — ** - w — ■m ia ry 1 w zo ró w . - - Ceny n ajn iższe.
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— R e p ertu a r teatru  w  P a rk u  k ra k o w ­
sk im .

Środa: „Wojna domowa*.

N ow iny lw o w s k ie .
Echa tragedyl przy ulicy GłgboklaJ. D iia  24 

maja b. r. rozegrała się tragedya m iędzy pa 
rą kochanków: Maryą Kozłowską, mężatką 
i W iesiołowskim, urzędnikiem Banku krajo­
wego, z którym Kozłowska utrzymywała przez 
czas dłuższy stosunki miłosne. W iesiołow 
skiego znaleziono martwym, Kozłowska była 
ranna. Świadków zajścia nie było. Kozłow 
ska twierdziła, i e  W iesiołowski strzelił do 
niej z rewolweru i lekko ją zranił, a nastę 
pnie sam sobie życie odebrał. Śledztwo na 
sunęło inne przypuszczenie, mianowicie, że 
Kozłowska zastrzeliła W iesiołowskiego z za 
zdrcści, gdyż chciał z nią zupełnie zerwać 
i wstąpić w zw iązki małżeńskie, a dla npo 
zorowania tylko strzeliła do siebie ze z góry 
ułożonym zamiarem lekkiego skaleczenia się. 
Aresztowano więc Kozłowską i wdrożono 
śledztwo w  kierunku morderstwa. Ponieważ 
obrońca jej, dr Solański naprowadził wnioski, 
i e  Kozłowska jest umysłowo chora i należy 
ją  poddać obserwacyi psychiatrów, przeto sąd 
przychylił się do tego. Po zbadania orzekli 
psychiatrzy, że Kozłowska jest zupełnie zdro­
w a na umyśle, stwierdzono tylko a niej cho 
robę nerwową w wysokim stopnin.

Śledztwo przeciw Kozłowskiej zostało jnż 
ukończone, a akty odesłano prokuratoryi. —  
Materyał obciążający ogranicza się do zba­
dania kierunku strzałów danych do Wiesio­
łowskiego i do kilku faktów, poprzedzających 
tragiczne zajście.

Z k r a |n .
Z Nowego Sącza piszą nam: Pamiętnym 

t>ył wypadek, który wydarzył się w  warszta­
tach kolejowych dnia 22 latego b. r., gdzie 
pod ciężarem palnika zg< D ą t ś . p. Maksymi 
lian PiekarBki, kotlarz. Nie wchodzimy w  tę 
sprawę, gdyż zarząd warsztatów, oddając ją 
w  ręce proknratoryi państwa w  Nowym Są 
cza, zasłonił się przepisami warsztatowymi, 
a prokuratorya orzekła, iż Piekarski popełnił 
samcbójBtwo, zaś wdowa wraz z  dziećmi 
otrzymała wymiar pensyjny tak, jak gdyby 
zmarł śmiercią naturalną.

Drugiem zajściem był wypadek, który w y­
darzył się dnia 30 kwietnia b. r. w  tutej­
szych warsztatach ś. p. tow. Stefanowi Ł »  
ebwie, stolarzowi, zajętemu przy wozie pracą. 
'W óz został przez werbfflh -era Czubińskiego 
i  majstra Kosteckiego oglądanym nie na to 
zze  spokojnym, gdzie się powinno tę czyn 
ność pełnić, lecz Czubiński, widząc potrzebę 
•drobnej jeszcze poprawki (dokręcenie śrubki 
ci wozu), zawołał Kosteckiego i obaj weka 
żując na potrzebną poprawkę tow. Łachwie, 
zamiast wóz ten odstawić na osobny tor, 
n ie ostrzegli L ich w y, iż wóz ten jnż ma 
szyna zabiera. L ichw a, stojąc m iędzy torami 
na zderzakach, przykręcał śrubkę i został 
strąconym, a dostawszy się m iędzy zderzaki, 
został w  tak straszny sposób pognieciony, że 
<do tygodnia zmarł. Werkmistrz Csubińiki 
widząc swą ofiarę, uciekł, nie dając ma ża 
dnej pomocy, a dopiero pracujący obok ślu 
sarze przybiegli mu z pomocą. Zarząd war 
sztatów  znowu oddał sprawę tę do zbadania 
proknratoryi, która znów orzekła wdowie po 
ś. p. tow. L ichw ie, iż popełnił samobójstwo.

Wskutek tego orzeczenia żona i czworo 
drobnych dzieci zostało puszczonych na pa 
stw ę losu, gdyż zarząd kolejowy wyznaczył 
wdowie wraz z  dziećmi zaledwie 4Q koron 
miesięcznie, co wobec szalonej drożyzny 
oznacza skazanie na głód i nędzę.

To jnż taki los wdów i sierot po boleją 
rzach, sługach państwowych. Zakład ubez 
pieczeń odwołuje się na orzeczenie sądowe; 
zarząd warsztatów zaś na zakład nbezpie 
czeń od wypadków, i sprawę tę trzym i się 
już piąty miesiąc, a wbońcu się mówi żonie, 
że mąż popełnił samobójstwo. Zarząd kole 
jow y zamiast postawić sprawę na prostej 
•drodze kręci jak może, by obronić swojego 
naju koch »ń iz fg ) pupila Czubńikiego, na któ 
rym już niejedna krzywda wyrządzona robo 
tnikom ciąży.

Zarząd warsztatów na każdym kroku pro 
teguje swych pnpilów, którzy za byle co naj 
uczciwszych i najzdolniejszych robotników 
dennneyują jako nierobów i najgorszych ro 
botników, zaś naczelnik warsztatów Sosw ń 
ski Suchanek, nie dcohodsąc prawdy, bez 
względnie karze wysokiemi karami. To był 
powód, że ś. p. L ichw a nie ebciat się sprze 
eiw ić Czubińsktemu; a w  ten sam sposób 
etało się swojego czasu z tow. Jagiełłą, La­
kiernikiem, który w  młodym wieka musiał 
pójść na rentę, do czego się Cznbiński przy 
czynił. Wypadki takie zdarzają się w  war­
sztacie tutejszym pod rządami Suchanka tak 
często, że uważamy to jako cbleb powszedni, 
dlatego o każdym nie donosimy szerssej pa 
bliczaości, by się ta ofiarami nie przera 
żała.

Zabicia od pioruna. Z Cieszanowa donoszą:
W  sobotę o g <dz. 6 wieczorem rozszalała się

ogromna burza, a pioruDy uderzały raz po 
raz. Jeden uderzył w  szopę stojącą aa po 
dwórsu rabina, wyrwał okno, wpadł do środ 
ka, przebiegł popod śeianę i wyleciał przez 
drzwi otwarte, w  których stał 22 letni żydek 
z Tomaszowa, przybyły na wesele córki ra 
bina. Trafiony przez wylatujący piorun, od 
rzucony został na 1V b metra na podwórze i 
na miejscu zabity. Z innych obecnych kilka 
osób zostało wstrząśniętych, jedna ogłuchła. 
Równocześnie zapaliły pioruny naraz w  trzech 
miejscowościach domostwa, a to w  Niemsto 
wie, Podemszczyźnie, zaś we wsi Doliny spa­
lił się dom z kilkuset korcami owsa i psze 
nicy, z których część zaledwie była ubezpie 
czoną.

Masowe zatrucie grzybami. Z Czortkowa 
dontssą: W  Rjdodubacn zmarła w  dniach 8 
i 9 b. m. rodzina z 6 osób złożona z powodu 
zatrucia się grzybami. Zmarł Piotr Zarówny, 
45 lat liczący, jego 37 letnia żona, córka 12 
letnia i 3 synów w  wieku lat 10, 9 i 6. Z ca 
łej rodziny pozostał tylko syn 18 letni. Drugą 
rodzinę w  tejże wsi, Michała Parobczaka, zło 
żoną z 7 osób, która równocześnie spożyła 
mniejszą część owych grzybów  jadowitych, 
zdołała uratować szybka pomoc lekarska.

Z z a b o ru  r o s y js k ie g o .
Kosz kwiatów z dzieckiem. Podczas przed 

stawienia „Dla szczęścia* Przybyszewskiego 
w teatrze wileńskim otrzymał -był dyrektor 
trupy wileńskiej, p. Orauowski, olbrzymi 
kosz kwiatów. Kosz przeniesiono za kulisy, 
gdzie nagle ku ogólnej konsternacyi z pod 
kwiatów —  rozległo się kwilenie dziecka...

Z e ś w ia ta .
Skradzione muzeum. W ychodzący w  Pe 

tersburgn dziennik niemiecki „St. Petersbnr 
ger Herold* w  artykule o kradzieży obrazu 
Giocondy z Lurrn powiada słusznie, że ten 
wypadek z Giocondą wcale Rosyanom n ie  
i m p o n u j e :  świeżo bowiem zniknął w  Pe 
tersbnrgu nie jeden tylko obraz, lecz c a ł e  
m u z e u m. Całe muzeum skradzione l W Ale 
ksandrowskim teatrze bowiem niegdyś pe 
wien bogacz G. ulokował całe muzeum, setki 
kosztownych obrazów i za życia troskliwie 
dbał o rozszerzenie swych skarbów sztoki 
Po śmierci ofiarodawcy aui państwo, ani gmi 
na nie uważała za stosowne zaopiekować się 
tem muzeum. Obecnie niespodzianie skonsta 
towano, iż całe muzeum zniknęło. Z kilku 
setek obrazów nie pozostało ani jednego. 
Tylko gwoździe smutnie sterczą ze ścian... 
Gdzie się pedsiało całe muzeum —  nikt nie 
wie.

Tenże dziennik opowiada jeszcze drugą cie 
kawą bistoryę. Przed paru tygodniami skon 
statowauo zniknięcie całego p a ł a c u .  Stał 
mianowicie niegdyś przy górnej części Newy 
pałac —  ulubiony pałac Katarzyny. Obecnie, 
gdy zarząd pałaców z aktów się przekonał, 
że nikt się pałacem nie opiekuje, postanowił 
wysłać urzędników dla obejrzenia tegoż i wy 
gotowania planów restauracyi. Urzędnicy przy 
jechali i skonstatowali ze zdumieniem, że pa 
tac —  znikł. Znikły ściany, meble, dzielą 
sztoki —  wszystko. Gdzie się to wszystko 
podziało —  niema wiadomości.

Tak więc kradzież Giocondy nie zaimpono­
wała Risyanom...

Międzynarodowa wystawa hygleny społe­
cznej W Rzymie otwartą zostanie 1 listopada 
b. r. W czasie trwania wystawy odbędzie 
się w  Rzymie w  kwietniu 1912 międzynaro 
dowy kongres przeciwgruźliczy. Bliższych 
informacyj zasięgnąć można za pośrednictwem 
I*bv bandl twej w Krakowie.

Katastrofa w czasla ćwiczeń wojskowych.
Z Pirny donoszą: Przy przejściu s inego pa 
trolu pułku ułanów przez Łabę jeden pod­
oficer i 10 ułanów utonęło. W ydobyto do­
tychczas 8 trupów. O szczegółach katastrofy 
tej donoszą, że żołnierza porwani zostali 
przez silny prąd i wszelka akcya ratunkowa 
okazała r ę  berskuteczrą.

Wybuch Etny. Z Catanii donoszą: Lawa w y 
pływa z Etny z szybkością pół kilometra na 
godzinę strumieniem szerokim na 300 metrów. 
Żarząca się masa zagraża całej linii kolejowej 
w  okolicy E ny.

Pożar portowy. Z Antwerpii donoszą: W  ma­
gazynach drzewa w  porcie Ferdynanda w y­
buchł ogromny pożar.

B. BABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje —  fortepiany, pianina, harmonie i 
phonola —  krajowe i zagraniczne, nowe i prze 
jrane — *a gotówkę i na spłaty —  be* zaliczki

TELEGRAMY
z dnia 13 września.

Cholera.
Budapeszt Onegdaj w ieczór wydarzył tię  

znów wypadek cholery u 14 letniej dziew 
czyny. Z 5 członków izolowanej rodziny Jan- 
kow iczów jeden mały chłopak umarł, u in

Dych stwierdzono cholerę. W  okolicy Presz- 
bu ga i Raab zdarzyły się również 2 w y­
padki cholery.

Budapeszt. Departament sanitarny minister 
stwa spraw wewnętrznych zawiadamia o 3 
podejrzanych zasłabnięciach w  Budapeszcie, 
które uznano jako cholerę. W  Budafok zmarła 
jedna stara kobieta na cholerę. W  fabryce 
kleju na jednem z przedmieść Budapesztu, 
w której ruch nanowo otworzono, zachoro 
wał jeden robotnik wśród podejrzanych sym 
ptomów. Jego rodzinę i 3 robotników oddano 
pod obserwację, Oprócz tego 1 robotnik 
umarł na cholerę.

Konstantynopol. Wczoraj wydarzyło się tu 
18 wypadków cholery; z tego 16 z w yn i­
kiem śmie,rtelaym.

Rokowania o Marokko.
Londyn. „D a ily  N ew s* p isze : Fakt, iż 

N iem cy zrzekają  się terytorya lnych  rekom ­
pensat w  M arokku i go tow e są uznać pro­
tektorat francuski, św iadczy o  tem , iż  nie 
są n ieprzejednane. Logiczną konsekw encyą 
stanowiska francuskiego b y łob y  n ietylko 
odm ów ić N iem com  p rzyw ile jów  specyal- 
nycb, lecz także w yk lu czyć inne mocar­
stwa od udziału w  rozw oju  Marokka.

Wiedeń. „W ien e r  A llg . Z tg * donosi, jak 
się zdaje, ze  strony am basady francuskiej 
o  stanie spraw y m arokkańskiej, co nastę­
p u je : P o  ostatniej rozm ow ie m iędzy am­
basadorem  Cam bonem a Ki derlen- W ach te­
rem  m yślano powszechnie, że obecnie zgo ­
da zasadnicza ju ż jest go tow ą i idzie ty l 
ko o  kw estye detaliczne. N ie da się za­
przeczyć, że odtąd sytuacya stała się mniej 
dobrą i po łożen ie jes t dość trudne. N ie 
jes t ono beznadzie jne; przeciwnie, można 
m ieć nadzieję, że ostatecznie zakończy się 
dobrze, ale w  każdym  razie trzeba stw ier­
dzić, że sytuacya jes t o w ie le  gorszą, niż 
przed kilku dniami sądzono. Form uła dla 
niem iecko-francuskiej z god y  o p iew a : P o li­
tyczna hegem onia Francyi w  M arokku 
p rzy  należytem  uw zględn ien iu  ekonom icz­
nych in teresów  N iem iec. Tym czasem  pro- 
pozycye K iderlen -W achtera co do ekono­
m icznego stanowiska N iem iec w  M arokku 
są tego  rodzaju, że  Francya obaw ia się, 
iż  w  razie ich w ypełn ien ia  polityczna he­
gem onia je j stanie się iluzoryczną. Być 
może, że znajdzie się droga w yjścia, ale 
trzeba być przygotow anym  na w ie le  trudu.

Berlin. „B eri. Tageb la tt* jest zdania, że 
z  końcem  tego  tygodn ia  dojdzie m iędzy 
Francyą  a N iem cam i do zgod y  przyna j­
mniej w  punktach w ytyczn ych . K w estye  
detaliczne w ym agać będą jeszcze  w ięcej 
pracy.

Berlin. W iadom ość, ja k o b y  okręt w o jen ­
ny „B erlin * m iał być  z  A gad ir odw ołany, 
a w  m iejsce je g o  p rzyb yć  m iał okręt w o­
jen n y  jedn ego  z  m ocarstw  neutralnych, 
jak  zapew nia biuro W o lffa , jest nieuzasa­
dnioną.

Strejkl w Hiszpanii.
Bilbao. Sytuacya się pogorszyła. Strejku- 

ją cy  atakują „żó łty ch *, zatrzym ali w ozy  
tram w ajow e i grożą, że zatrzym ają także 
pociągi ko le jow e.

Bilbao. Sytuacya w  zagłębia węglowem i 
centrach przemysłowych w  okolicy zaostrza 
się. W e wszystkich fabrykach praca spoczy­
wa. Na kolei baskijskiej wybuchł strejk.

Madryt W Bilbao ogłoszono stan oblężenia.
Oviedo. Górnicy wysadzili dynamitem w  po­

wietrze most kolejowy baskijski, aby nie do­
puścić do transportu węgla z kopalni, w  któ­
rej robotnicy strejkują.

Uznanie rzeczypospolltaj portugalskiej.
Lizbona. A nglia , N iem cy, Au stro-W ęgry , 

W łoch y  i H iszpania u znały republikę por­
tugalską.

Lizbona. R ządy szw edzki i norw eski u- 
znały republikę portugalską.

Lizbona. (A g . H arasa ). W  m iejscowości 
V ianna de Castello odkryto  m onarchisty- 
czny spisek. Skon fiskowano w ażne doku­
m enty i dokonano licznych  aresztowań.

Z Turcyi.
Konstantynopol. M iędzy Portą a Czarno­

górą przyszło do porozumienia w  sprawie 
regalacyi rzeki Bojan. Następca tronu Jasuf 
Izzedin powrócił z podróży po Entropie. Dy- 
misya burmistrza Konstantynopola została 
przyjętą. Minister spraw wewnętrznych nie 
poda się do dymisyi.

Walki w Parsyl.
Teheran. (B. Reutera). Mahomet A li z  sze­

ściu zwolennikami uciekł do Giimtisz Pepe.
Tabrys. (Pet. ag. tel.). Zwolennicy byłego 

szacha prawie bez oporn zajęli miasto Marang. 
Gubernator zoBtał uwięziony.

Żaden to w a rzysz 1 robotnik nie po* 
w inien w stęp o w ać do re sta u ra cy i, pi­
w iarn i, g o la rza  1 t. p . publicznych lo­
k aló w , w  k tó rycb  nie abon ują cen tral­
nego o rgan u  robotn iczego „N a p rz o d u ". 
W szędzie w  taklcb  lokalach  należy żą­
dać „N a p rz o d u " lub te lok ale b ojkoto­
w a ć  1 do nich pod żadnym  pozorem  nie  
uczęszczać.

B a c z n o ść  T o w a r z y s z e !
Towarzystwo budowy Domu Robotniczego 

w Krakowie. W p isy  członków  przyjm uje 
tow . K u d ł a  w  Zw iązku stow arzyszeń  ro­
botniczych, ulica F ilipa  1. 2, od godziny 
7— 8 w ieczorem  w  dni zw yk łe  i od 10— 12 
w  św ięta i n iedziele.

P rzesy łk i pien iężne i lis ty  n a leży nad­
syłać na ręce skarbnika tow . dra K a -  
p e l l n e r a ,  Jagiellońska 5, H. p.

Konsum Robotniczy „Naprzód"
w Dębnikach, ul. Pocztowa 17

Sklep Konsomu w  Dębnikach otwarty od 
godz. 6 rano do 9 wieczór.

Ze stowarzyszeń I zgromadzeń.
Ogłoszenia petitowe o zgromadzeniach i zebra­

niach można umieszczać tylko za opłatą 4 0  ha­
lerzy od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedzi 
balów, zabaw i przedstawień kosztują 1  k oron ę  
za jednorazowe ogłoszenie.

* B aczn ość sto larze k ra k o w s c y ! W środę 
13 b. m. o godz. 7 wieczorem odbędzie się nad­
zwyczajne posiedzenie zarządu. S p r a w y  b ar­
dzo w ażn e. Obecność wszystkich członków jest 
konieczna.

* T o w a rz y sz e ! Na wszelkie odczyty i zgro­
madzenia partyjne przychodźcie bezw arunkowo' 
z żonam i, sio stram i i có rk a m i!

* W iedeń. Stowarzyszenie robotników polskich  
„Siła* urządza w ielką zabawę ludową w  niedzielę 
17 września w w ielkiej sali Arbeiterheimn, XII. 
Eicheostrasie 50/52, v is a vi» Meidlinger Stadtbahn- 
hofn. Program: 1. Chór Stow. „Siła*. 2. Deklama- 
cya. 3. Kółko amatorskie Stow. „Siła* odegra 
„Przed ożenkiem*, sztukę ludową w  1 akcie ze 
śpiewam i i tańcami. 4. Kuplety. 5. Chór. Wesoła 
poczta, na z- kończenie tańce. Początek o godz. 7 
wieczorem. Karty wcześniej nabyte 70 h, przy ka­
sie 80 h

W niedzielę 14 września staraniem Chóru i Stow. 
„Siła* odbędzie się ostatnia wycieczka towarzyska 
do Neuwaldek Punkt zborny Pilgrambrticke o godz. 
8 rano. Koszta jazdy tramwaju tam i z powrotem  
40 h.

NADESŁANE.
(Za dział ten redakcya nie odpowiada).

n

O B C A S Y

ELEGANCKI

„LE DELICE“ najlepsza egipskie 
papierki cygareto- 
we I tutki wszę­
dzie do nabycia.

Dentysta Dr J. SYROP
Kraków, plac WW. Ś w iętych  L. 10

naprzeciw magistratu — tel. Nr. 721

wrócił.
Dr HESKI

awokat w Krakowie
p r z y j m i e

koncypienta z prawem substyłucyl.

Wiedeński Bank Związkowy
F IL IA  W KRA KO W IE -  R Y N EK  GŁÓW NY, LINIA A-B L . 4 4 .

K a p itał a k cy jn y  1 3 0  m ilionów k o ro n . Fun dusze re ze rw o w e  3 9  m ilionów k oron .

W iększe 
kwoty w yp ła c i

bez
wypowiedzenia.

P rzyjm u je w k ła d k i w  rachu n k u  bieżącym  I a a

4°/c książeczki wkładkowe.
P odatek rautow y opłaca Bank z  w łasnych funduszów . Kopnie 1 sprzedało  w szelkie  papiery « r t i -  
tc lo w e  I w alu ty , przyjm uje z l t n i l a  u  |M d y  k ra jo w i I a a ira a .  p i l  u j d ig i d i l i j s z y p i  w t r a k a L
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RR86NE OGŁOSZENIA
u  w „Drobnych ogloazt 
U n r w  aa katóe słow o  

« tarf.,tytal »  hal.

Lakierników
poszukuje się do roboty przy moście 
na W iśle w Krakowie. Zgłoszenia 
przyjmuje Kozakiewicz na moście 

od 8 września.

Sztuczne zęby i stare szczęki
kupuje firma Paulina Horowitz, Ma­
gazyn mód, Kraków, Grodzka 71.

Krajowa odlew am ia żelaza i fa­
bryka maszyn poszukuje

zd o ln yc h  ś lu s a r z y
i tokarzy. Oferty z odpisami świa­
dectw, z podaniem obecnego zaję­
cia nadesłać pod skrytka pocztowa 
Kr. 87, Kraków.

Rutynowanej mundantki
poszukuje dla swej kancelaryi adw. 
Dr. Zelt w  Krakowie, ul. Floryań- 
ska 25.

S tu d en t V III k l .
gimnazyalnej poszukuje lekcyi. Ła­
skawe zgłoszenia przyjmuje Dział 
ins. „Naprzodu*, Kraków, ul. św. 
Marka 21.

Zdolna kucharka
obeznana z bufetową kuchnią, po­
trzebna zaraz do handlu delikate­
sów  połączonego z restauracyą. 

Zgłoszenia do 15 września. 
Bliższa wiadomość w Dziale in- 

seratowym „Naprzodu*, Kraków, 
ul. św. Marka 21.

D e n t y s t a  D r  I. S Y R O P
S p e c y a lis ta  w  prostow aniu  i leczen iu  ząbów  I sz c zę k  krzyw o rosnących

KRAKÓW, PLAC WW . ŚWIĘTYCH lO
(N ap rzec iw  M agistratu ).

Zdolni
TOKARZE
1 ś l u s a r z e

zaajdą stałe tajęcie u

BRACI KOHUT, Nawojowa.
2 kasy kontrolne

k u p ie c k ie
(National Cash Register) 

z motorem elektr. lub korbą, mało 
używane do sprzedania. 

W iadomość w  Zakładzie fotografi­
cznym przy ul. Grodzkiej L. 32.

Dom do sprzedania.
N ow y, przed dwoma laty stawiany, 
murowany, dachówką kryty dom
0 5 ubikacyach, z szklaną werandą
1 pół morgi gruntu pod ogród, bli­
sko gościńca, o  kilometr odległości 
od w ioski i stacyi Zembrzyce, 
w  pięknem położeniu, wygodny dla 
letniego pobytu, zaraz do sprzedania 
po przystępnej cenie.

Informacye u Andrzeja Mikoc- 
Mego, Zembrzyce.

Pokoj frontowy
w domu przy ul. Rakowickiej 4 
do wynajęcia od 15 września. Wia­

domość u stróża na miejscu.

Do w y n a ję c ia
każdego czasu odnowione dwa po­
koje i kuchnia przy starej rogatce 
mogilskiej, na prawo w  uliczce, 
w  domu 1. 10, w  drugiem podwó­
rzu. Wiadomość tamże.

Wyborny miód pszczelny
tegoroczny, kuracyjny lipcowy 5 kg. 
K 7'—. Miód patoka K 6'30. Wy­
borny miód do picia 5 kg. K 6 20. 
W ysyła za zaliczką I. M. FARBA, 
Podhajce.

O rc h e str io n  „ M a r s "
firmy Klepetar w Pradze mało uży­
wany, w bardzo dobrym stanie jest 
do aprzedania. Wiadomość w dziale 
na. „Naprzodu*, ul. św . Marka 21

Lekcyj 
gry na fortepianie

udziela

H . Maternowskt
K r a k ó w , 

ulica Grabowskiego 6, I. piętro

NAJTANIEJ
SZX0LNE PRZYBORY

Rączki, Pióra, Atrament, 
Gumy, Scyzoryki, Farby, 

Kredki, Pendzle, Li­
nie, Rysownice, 

Cyrkle, Pa­
piery ry­
sunko­

we
poleca

HANDEL P A P IE R U

Teofila Bęknera
(BAKÓW , Długa 4 , obok apteki.

Nieprawdaż?
Wy także ciągle m yślicie  
=  o prawdziwych =

T B  A  W U  *  kauczukowych
r A L 1 T 1 A  ob ca sa ch
widząc reklamę z każdym dniem  

liczniejszych naśladownictw.

SKŁAD PAPIERU I

i TOWAROW GALANTERYJNYCH
pod firmę

Ig n acy  B R A C H F E L D
KRAKÓW, ul. Grzegórzecka 6.

POLECA W NAJLEPSZYM GATUNKU PRZYBORY SZKOLNE, 
K A R T K I W ID O K O W E  i A R T Y S T Y C Z N E , R A M Y  
■ ■ ■ ■ ■ PO CENACH NADER NISKICH. ■ ■ ■ ■ ■J

DERY NA KONIE (KuCE) w  s o l l d n e m  i  t r w a ­
ł e m  w y k o n a n i u .  

Nr. 2035. S t y r y j s k i e  d e r y  w ł o c h a t e ,  bez
wyjątku prążkowane, w  rozmaitych deseniach, jak: 
tło brunatne z czerwono-niebieskimi lub czerwono- 
zielonymi prążkami, tło żółte z czerwono-niebie­
skimi lub czerwono-brunatnymi prążkami, tło 
niebieskie, z czerwono-żółtymi prążkami, tło zielone 
z czarnymi prążkami, tło szaro-brunatne z białymi 

\  prążkami. I-sza w ielkość 157 cm. długie, 115 cm. 
szerokie K 5 — . Lepsze derki K 5-70, 6 50, 7 40, 
8'20, 9 ‘—, I I -— i wyżej w  najlepszym wyborze. 

Bez ryzyka! Zamiana dozwolona lub zwrot pieniędzyI W ysyłka za pobraniem  
pocztowem lub za poprzedniem nadesłaniem pieniędzy przez c. k. nadw.

dostawcę HANNS KONRAD, Dom wysyłkowy w  BrUx Nr. 997 (Czechy). 
Zażądajcie mojego głównego katalogu z około 4000 rycin darmo i opłatnie.

Szanownych Czytelników

prosimy,
by czyniąc zamówienia na podstawie 

niniejszych ogłoszeń, zechcieli

powoływać sia
a wyraźnie na nasze pismo ■

KINEMATOGRAFY
z u p e łn ie  z a  d a rm o  instaluje, za ła tw ia  kupno po cenach 
bezkonkurencyjnych J ó z e f  P r e s l m a y e r ,  W iedeń , 
VII., N e u s t iftg a s se  1 2 1 .  Pierwsza, w  państwie naj- 
:: w iększa osobliwa pracownia dla w yrobu  i napraw K ino. :: 
In s tru k c y e  i sp o só b  o b ch o d zen ia  s ię  d a rm o .

Z o f i a  B i e s i a d o c h i i
w - - . - *  n p r f ) j  1  1T  . f « , f  ■  I M

B f l s t f  r t u t o w
W F/\
W m
W r

do

WL.-.
■

I
*  j-r- ,--•-- '

B iu r  o  p o d r ó ż y  O ś w ip c ir o

Ameryki 
i Kanady
K to  adęę c h c e  n c h r w r iś

• 4  » « w > K w  1 i t r ą f  
sieck ż ą d a  M c o d

z o n o

Blesladeckti
O i w l f t l n .

Proszę sie posłużyć
przy zapotrzebowaniu artykułów u- 
żytkowych i podarków wszelkiego  
rodzaju moim głównym katalogiem  
z 4000 rycia, który na żądanie na­
tychm iast darmo i opłatnie wysyłam  

C. i k. nadworny dostawca 
J A N  K O N R A D  

BrUx Nr. 1023 (Czechy).

P r z e k o n a jc ie  s ię
o doniosłości mojej firmy przez 
zażądanie przy zapotrzebowaniu 
przedmiotów użytkowych i po­
darków wszelkiego rodzaju mo­
jego głównego katalogu z 4000 
rycin darmo i opłatnie kartką ko­

respondencyjną.
C. k. nadworny dostawca

HANNS KONRAD, BrUx Nr 1021
(Czechy).

WSZECHŚWIATOWY INSTYTUT 
OBCYCH JĘZYKÓW

THE BERLITZ SCHOOLS
w Krakowie, ul. św. Jana L. 3 .1. piętro
podaje do wiadomości P. T. Publi­
czności, iż oprócz osobnych lekcyj, 
które rozpocząć można każdej chw i­
li, w  bieżącym miesiącu co tydzień 
rozpoczną się nowe zbiorowe kursa 
języków: angielskiego, francuskiego, 
I niemieckiego, na które zapisać się 

można każdego czasu.

najstaranniej wy- 
mM m. ( F I S  próbowana, opa­
trzona państwowym stemplem  
strzelniczym, najlepszej jakości, 
najdokładniej wykonana z porę­
czeniem za działanie bez zarzutu, 
w ysyła c. i k. nadw. dostawca 
Jan Konrad, Briix Nr. 1014 
(Czechy). Rewolwer K 5 50, 7-50, 
pistolety K 2'—, 2'70, katalog 
główny z 4000 ryc. na żądanie za 
darmo i opłatnie. W ysyłka za 
zaliczką. Bez ryzyka 1 Wymiana 
dozwolona lub zwrot pieniędzy.

Od państwa
ftilaiono ubrania męskie jak n, p 

zimowa od 1 4  K  wyżu], afera­
ch marynarkowa od 1 4  K  wyżaj. 
ftkM wypożyczania afera* ott olrula 3  K).

Henryk W einberger  
M a k i  1., g ln g a r s t r a u i  Nr. 1 0  ł-#z» p ię tra  

I ł l c l M  Nr. MOL

P o s p ie s z c ie  s ię
przed zakupnem towarów użyt­
kowych i podarków wszelkiego 
rodzaju zażądać mego głównego  
katalogu z 4000 rycin, który 
każdemu darmo i opłatnie prze­
syłam. C. i k. nadw. dostawca

J A N  K O N R A D
w  l i r  i i *  N r .  1 0 3 2  C z e c h y .

Poszukuje się 
do biura większego zakładu 
przemysłowego w Krakowie

rutynowanego

U R Z Ę D N I K A
l u b  p a n n ę
obznajomioną z czynnościami biu- 
rowecni a w  szczególności z faktu­
rowaniem. Posada zaraz do objęcia. 
Zgłoszenia pod „Hygiena* Kraków, 

poste-restante.

NAJWIĘKSZY i NAJBOGATSZY WYBÓR LAMP
ELEKTRYCZNYCH, 
GAZO W YCH  =  
i N A F T O W Y C H

ORAZ WSZELKICH CZĘŚCI SKŁADOWYCH 
i PRZYBORÓW DO TYCHŻE PO NAJNIŻ­

SZYCH CENACH POLECA

MOZES GLASS
K R A K Ó W , u l. M ied zu cb  1. 3 .

FABRYKA PIECZĘCI KAUCZUKOWYCH
I DRUKARŃ DOMOWYCH
wykonuje szyldy, napisy emalio­
wane i metalowe, marki piecząt- 
kowe do listów, numeratory naj­
nowszej konstrukcyi od 20 K wyżej.
Wykonanie dokładne, na życzenie 

w  ciągu kilku godzin. -:- 
  C e n y  p r z y s t ę p n e  ----------

A L E K S A N D E R  F 1 S C H H A B
;; K R A K Ó W , n l. G ro d z k a  5 0 ,  (obok o. k. sądu kraj.).

SZKOŁA PRZYGOTOWAWCZA
do egzaminu z rachunkowości państwowej i ogólnej, zda­
w anego w  c. k. Nam iestnictw ie, jakoteż z  buchalteryi, 
w  c. k. Akadem ii handlowej, pod kierow n ictw em

HENRYKA GOTTLIEBA
zaprzys iężonego  rzeczoznaw cy ksiąg handl. c. k. Sądu 
kraj., zam ieszkałego w Krakowie, przy ul. Dietlowskiej I. 68. 
Telefon 1137, udziela również nauki listownej z wyżej wy­
mienionych przedmiotów, jakoteż nauki prawa w ekslow ego , 
korespondencyj handl., rachunków kupieckich, banko­
w ych  (tak  w  język u  polskim  jak  i n iem ieckim ) i ka ligra fii. 
Otwarty został również kurs nauki pisania na maszynie 
i powielania pism. —  Za korzystny rezultat ręczy się. 
V  V  V  V  D la pań osobne godz in y  V  V  V  V

B M H M ffis a s K a a B ^ a a ń s a ra ń B B iE S B B n g

Wózki dziecięce 3
mw- « salflwsrob fasonach de spania I do siedzenia, *

W Ó ZK I A M ER YKA ŃSKIE
dc składania, w ózki sportowe, 
sam ochody dis d z loo l 1 wszel­
kie wyroby koszykarskie poleca

fabryka w yro b ó w  koszykarskich §j

S. W. Lipschfitz l
K ra k ó w , u L S ła w k o w sk a  L 9 .  ■

I I S a i l l l l B I I I I H H I I I I I I B
gig m

JUŻ WYSZEDŁ Z DRUKU

iSKOROWIDZi
O HANDLOWO-PRZEMYSŁOWY S 
| (□] NA ROK 1911 [ęQ g

Z sw ls ra  dokładny spis 
H  adresów  w szystkioh ztb
m  w o d ó w  miast K rakow a

m
ii
SB

I Podgórza. D o  nabycia 
w e  wszystkioh księgar- 

f O l  niaoh i u w ydaw niotw a: | Q |

Kraków, ul. św. Marka L. 21
aaaaaai
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